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Warsztaty szkolne i zakład szczotkarski dziadka
Dziadek miał warsztat szczotkarski. Bardzo mnie to interesowało, chodziłem tam.
Przyglądałem się, jak się szczotki robi, z czego się robi, z jakiego drewna. Co prawda
sam nie robiłem, bo byłem jeszcze małoletni, ale widziałem. Potem byłem w szkole
elektrycznej,  ale  nie  było  pracowni  elektrycznej,  ale  były  zajęcia  praktyczne,
ślusarskie. Trzy dni w tygodniu, trzy razy w tygodniu od czwartej, chyba do szóstej
były warsztaty. No i co - warsztaty, to imadło, pilnik i  piłowało się. Najpierw taką
kostkę, jakby nakrętkę. Potem klucz ze sztabki trzeba było, profil klucza, potem to na
okrągło zrobić. Potem to ucho. To było na początku, a już później, jak już się tam
trochę robiło, to robiliśmy imadełko takie, przykręcane do stołu. Odlew był dany no i
trzeba  to  było  wypiłować.  To  był  zresztą  artykuł,  który  od  przed  wojny  szkoła
produkowała,  bo  nawet  mój  dziadek  kiedyś  na  jakąś  uroczystość  dał  mi  takie
imadełko malutkie. I mam go do tej pory. No a to, które zrobiłem, to niestety szkoła
gdzieś tam zagospodarowała we własnym zakresie. Ale część tych robót robiłem u
dziadka w warsztacie, bo było imadło, było miejsce. No więc zrobię prędzej, będę
miał w szkole mniej roboty. Miałem również sąsiada, który miał na Żabiej warsztat.
Właściwie właściciel,  to był  ojciec tego mojego sąsiada, i  kowalem był.  Koni nie
podkuwał,  ale za to,  już po wyzwoleniu,  miał  wojskowe zamówienie na robienie
podków dla wojska. I zrobili oprzyrządowanie do robienia podków. Tony tego robili. Ja
tam chodziłem, gapiłem się, mnie to interesowało. No i potem, jak coś trzeba zrobić,
no to proszę bardzo. A jeszcze jak ojciec żył, to klub żeglarski wydawał żaglówki.
Myślę sobie: „Inni mają jachciki, to ja też zrobię”. Kupiłem dokumentację, wziąłem się
za robotę. Ojciec jeszcze taką szopę zbudował, żeby mieć na emeryturę miejsce do
pracy jako szczotkarz. Ale w końcu nie było czasu, bo się zajął czym innym. No ale
szopa była, szkoda, żeby się zmarnowała, to w tej szopie zrobiłem stocznię. No i
zbudowałem jachcik typu „miś”, kabinowy. No i żeśmy tą łódką pływali po Mazurach
kilkadziesiąt razy. Łódka wymagała remontu, ale stocznia została już rozebrana, nie



było gdzie trzymać. Ale jak zrobiłem łódkę, to trzeba było zrobić i przyczepkę. To
zrobiłem przyczepkę.
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